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Z AUDJENCJI U PANA MINISTRA SPRAWIEDLIWOŚCI
W dniu 24 marca r. b. Pan Minister Sprawiedli­

wości przyjął delegację Centralnego Związku Zrzeszeń 
w osobach prezesa kol. W. Sikorskiego i wiceprezesa 
kol. Łomnickiego. Audjencja ta, zapowiedziana przed 
kilkoma tygodniami, nie mogła wcześniej dojść do 
skutku z powodu czynności urzędowych i niedyspozy­
cji Pana Ministra.

Delegacja poruszyła szereg aktualnych zagadnień, 
wymagających załatwienia, tudzież przedstawiła po­
nownie odpisy memorjałów, wniesionych już w swoim 
czasie do Ministerstwa Sprawiedliwości. Podajemy ni­
żej Stowarzyszeniom Urzędn. Sądowych i Ich człon­
kom wiadomości o przebiegu tej audjencji.

1. Uproszczenie agend sądowych. Jak już po­
przednio zaznaczyliśmy, Pan Minister przywiązuje du­
żą wagę do zmiany istniejących regulaminów, przeła­
dowanych zbędnemi przepisami, które są niejako po­
wtórzeniem tekstu poszczególnych ustaw, a ponadto 
wprowadzają szkodliwy dla szybkiego i sprawnego 
urzędowania biurokratyzm. To też audjencja rozpo­
częła się od omawiania tej sprawy, która z dziedziny 
zamierzeń przechodzi obecnie do form konkretnej rea­
lizacji.

Do opracowania projektu zmian regulaminów są­
dowych powołany został prokurator Sądu Najwyższe­
go p .  Jan Gumiński, który w myśl życzeń Pana Mini­
stra nawiązał już z kontakt z Prezydjum naszej Cen­
trali. Opracowanie projektu zmian regulaminu proku­

ratorskiego zostało powierzone wiceprokuratorowi Są­
du Najwyższego p. Jerzemu Brandtowi i wiceproku­
ratorowi Sądu Apelacyjnego w Warszawie p. Józefowi 
Jerzemu Nisensonowi.

Pan Minister, w myśl swoich założeń, podanych 
w poprzednim komunikacie, wyraził w kwestji tego 
zagadnienia życzenie, aby nasza Organizacja, składa­
jąca się z urzędników sądowych i prokuratorskich, 
mających pogląd i praktyczne wyrobienie w sprawach 
objętych regulaminami, była tym czynnikiem, który­
by dał inicjatywę do stworzenia regulaminów treści­
wych, obejmujących rzeczy najbardziej istotne i celo­
we, z odrzuceniem tego wszystkiego, co stanowi pra­
cę nieproduktywną, a nawet szkodliwą dla szybkiego 
i sprawnego urzędowania. Istota i treść załatwień po­
winny górować nad formą, a więc jaknajdalej idące 
uproszczenie ma być podstawą nowelizacji przepisów.

Techniczna stroma wykonania tej pracy będzie 
się przedstawiać w ten sposób, że mająca być powoła­
na z łona naszej Organizacji komisja opinjodawcza 
w jak najszczuplejszym składzie osobowym (przy 
udziale kolegów z prowincji), ma opracować i przed­
stawić swoje dezyderaty, które następnie nasze war­
szawskie przedstawicielstwo omówi bądź to z odnośny­
mi referentami, bądź też weźmie udział w obradach 
powołanej przez Ministerstwo komisji. Nasi członko­
wie uzyskają na czas prac wstępnych komisji opinjo- 
dawczej potrzebne urlopy. O czasie rozpoczęcia i trwa-
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nia prac  kom isji zaw iadom im y odnośnych kolegów 
osobnem  pism em .

W obec tego, że spraw a ta  weszła już na realne to ­
ry, zw racam y się do Stow arzyszeń w siedzibach sądów 
apelacyjnych, aby niezwłocznie zajęły się opracow a­
niem  pro jek tów  uproszczeń, b iorąc pod uwagę w a ru n ­
ki lokalne. Sądzimy, że Stow arzyszenia posiadają  już 
odpowiedni m a te rja ł w tej m ierze, gdyż w swoim cza­
sie w ydaliśm y odpowiednie zlecenia, —  obecnie więc 
zajdzie potrzeba rozważenia prac z poszczególnych 
okręgów i sprecyzow ania p ro jek tu  zm ian, przyczem 
zaznaczam y, że prace nasze mogą się rozpocząć przed 
połową kw ietnia r. b.

2. Sprawa wstrzym ania  awansów. Delegacja 
C entrali w ręczyła Panu  M inistrowi ponow nie inem or- 
ja ł w tej spraw ie i zaznaczyła, że zawieszenie aw an­
sów dotknęło najbardziej ogół urzędników  sądowych, 
k tórzy  spodziewali się teraz w łaśnie w iększych prze­
sunięć, zw iązanych ze zm ianą tabeli stanow isk u rzęd­
niczych w sądownictw ie. W strzym anie aw ansów  od­
w lekło zrealizow anie dokonanego teoretycznie w yrów ­
nan ia  pokrzyw dzeń, jak ich  pod wzlędem rozmieszcze­
nia etatów  i osiągalności wyższych stopni służbowych 
od szeregu łat doznawali urzędnicy sądowi i p ro k u ra ­
torscy, jeżeli się weźmie pod uwagę stosunki p a n u ją ­
ce w innych  resortach . P ostu la t nasz zm ierzał więc do 
najrychlejszego cofnięcia zakazu aw ansow ania, zarzą­
dzonego uchw ałą Rady M inistrów  z dnia 17 g rudnia 
1930 r.

Decyzja w tej spraw ie zależna je s t od Rady M ini­
strów , gdzie odpow iednia ak c ja  została już  w drożona 
przez Ogólne Zrzeszenie Związków i Stow arzyszeń 
F unkcjonarjuszów  Państw ow ych, którego m em orja ł 
ogłosiliśm y w poprzednim  num erze Apelu. P an  M ini­
ster przyrzekł nam  poparcie w tej spraw ie, a wobec

tego, że najbliższy te rm in  przesunięć aw ansow ych 
p rzypada na dzień 1 lipca r. b., a powody, dla których 
w strzym ano aw anse jeszcze nie ustały , zabiegi w tej 
spraw ie mogłyby być ak tualne  w m aju  r. b., to też na­
sza delegacja w tym  czasie wznowi swą akcję zarówno 
na terenie M inisterstw a Sprawiedliw ości, ja k  i na te ­
renie Rady M inistrów  za pośrednictw em  Ogólnego 
Związku Zrzeszeń F unkcjonarjuszów  Państw ow ych 
i Sam orządowych.

.7. Opłaty sadowe. Delegacja Centrali ponowiła 
swe postu la ty  w spraw ie jednolitego na całym  obsza­
rze P aństw a uiszczania op łat sądowych i uproszczenia 
biurow ości rachunkow ej. P an  M inister w ydał zarzą­
dzenie natychmiastowego  załatw ienia tej sprawTy„ to 
też spodziewam y się, że w najbliższym  czasie będzie 
ogłoszone odnośne rozporządzenie.

4. Sprawa dodatków  dla miast Gdyni, Kartuz  
i Tczewa. Spraw y te, aczkolwiek słuszne, to jednak  nie 
m ogą być obecnie załatw ione ze względu na stan  go­
spodarczy Państw a, k tó ry  nie zezwala na czynienie 
chociażby m inim alnych w ydatków . O ile chodzi o Gdy­
nię, to w ynieśliśm y wrażenie, że zostanie w ydane za­
rządzenie dalszej w ypłaty uzupełnienia dodatków  m ie­
szkaniow ych w  dotychczasowej wysokości, ale ja k a ­
kolw iek podw yżka lub w prow adzanie dodatków  k re ­
sowych i sezonowych, są w obecnym czasie niem ożli­
we. Po u stan iu  obecnych w arunków , spraw y te będą 
rozważone.

5. Sprawa dumrazowego urzędowania, list obec­
ności i kontroli pracy. D elegacja C entrali wręczyła P a­
nu M inistrow i ponow nie m em orja ł w tej sprawie, pod­
nosząc, iż zasada jednorazowego urzędow ania nie 
wszędzie, je s t stosowana, gdyż niek tórzy  kierow nicy są­
dów zarządzili dw urazow e urzędow anie (k ilka takich  
sądów w ym ieniliśm y ustn ie  dla p rzy k ład u ). Ponadto

JÓ ZEF KOTULA
Si.  sekr. Sądu Okr. w K atowicach

0 pochód wzwyż
Człowieku, gdybyś w iedział ,  j a k a  tw o ja  w ła d za !  
Kiedy m yśl  w  tw o je j  głowie,  ja k o  i sk ra  w chm urze  
Z ab łyśn ie  n iew id z ia ln a ,  obłoki  zgrom adza ,
I tw o rz y  deszcz ro d z ą jn y ,  lu b  g rom y  i b u rze ;  
Gdybyś w iedział ,  że ledw ie  j e d n ą  m yśl  rozniecisz,  
Ju ż  czek a ją  w  m ilczen iu ,  j a k  g rom u żyw io ły  
T ak  czekają  tw e j  m y ś l i  sza tan  i anioły.

(D z iady  —  A. M ic k ie w ic z ) .

Myśl była wszechrzeczy początkiem .
Myśl więc, oraz uczucie, wola i czyn, oto czynni­

ki, k tórym  zawdzięczam y w7szelkie nasze zdobycze lub 
szkody.

W  obronie przed zim nem , głodem, czy chorobą, 
czy też przed jak im kolw iek  innym  atakiem  n ieprzy ja­
cielskim , ludzkość posiada tę tylko skuteczną b ro ń : 
m yśl, uczucie, wolę i czyn.

Aby broń ta  była zawsze w swych sku tkach  do­
brą , by wywalczyć nam  mogła, coraz to lepsze ju tro , 
szerzyć praw dziw ą i trw ałą radość, zadowolenie, szczę­
ście i spokój, obowiązkiem  naszym  jest ustaw iczne 
je j doskonalenie. Lecz jak , w jak i sposób, oto cisną­
ce się na usta  pytanie, na k tóre w odpowiedzi pragnę 
rzucić w św iat tę oto w iązankę m yśli, jak ie  mi się n a ­
sunęły, p rzy  rozpatryw aniu  tego tak  bardzo ważnego 
zagadnienia dla całej ludzkości, a szczególnie dla na­
rodu polskiego, m ającego spełnić swą w ielką m esja- 
nistyczną m isję.

K. W yczałko w swym szkicu porów naw czym  m e­
tod i spraw dzianów  poznania p.t. „N auka a okultyzm " 
wywodzi, że w szystko to, co przychodzi na m yśl i ofia­
ru je  rozumowi do rozpatrzen ia pochodzi z poza sfe­
ry  świadom ości. Rozum św iadom y m a w praw dzie — 
jego zdaniem  —  niezm iernie w ażną rolę w poznaniu, 
lecz nie w yłączną i ściśle ograniczoną. Jest on tylko 
narzędziem  do opracow ania dostarczonego m u m ater- 
ja łu  wedle dostarczonych m u również wskazówek 
i planów  w dążności do poznania dostarczają  już  na­
sze w ew nętrzne w ładze poza św iadom em  funkcjono­
waniem  rozum u leżące.

(D. c. n.)
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delegacja p rosiła  o zniesienie list obecności i kontroli 
pracy, jako  zarządzeń, nieodpow iadających in tereso­
wi służby, a przeciw nych godności urzędnika. P an  Mi­
n is te r odniósł się do tej spraw y życzliwie i p rzyrzekł 
rozważenie je j.

0 racjonalizację pracy
W szelka praca, aby była racjonalna, m usi być 

w każdym  swym m om encie zorganizow ana wedle na­
ukow ych zasad, m ających  na celu oszczędność pracy, 
oszczędność m aterja łu , czasu, sił do jej w ykonania 
potrzebnych i t. p., a przez te w szystkie oszczędności 
oszczędność kosztów produkcji, jednem  słowem, n a j­
większa p rodukcja  przy najm niejszych  kosztach. Źle 
przem yślana oszczędność w którym kolw iek ze w spom ­
nianych czynników może przynieść zwiększenie ogól­
nych kosztów produkcji, co poniżej przytoczone przy­
kłady uzasadnią.

W racając  do teo rji wspom nę, że naukow a orga­
nizacja p racy  rozróżnia następujące elem enty tejże:

1. w ytknięcie celu,
2. ułożenie p lanu,
3. konsekw entna realizacja p lanu  przy uwzględ­

nieniu w spółczynnika czasu i kosztów,
4. kontrola.
E lem enty  te  w każdej naszej pracy, choćby n a j­

drobniejszej, jak  napisan ie wezwania, m uszą być u- 
trzym ane, a tem bardziej m uszą być u trzym ane w p ra ­
cy sądow nictw a, b ranej pod uwagę jako  całość.

P ierw szy elem ent p racy  sądow nictw a je s t jasny  
i wypływ a z postanow ień konsty tucji i nowoczesnego 
ustro ju  państw a; m ianow icie celem jest ja k  najszyb­
szy w ym iar spraw iedliw ości.

D rugi elem ent —  ułożenie p lanu, najw ażniejsza 
rzecz w każdej pracy, —  w7 sądownictw ie naszem  
szw ankuje, albowiem w każdej dzielnicy m am y inny 
plan  (ustaw odaw stw o) przez zaborców pozostawiony, 
dotychczasowe zaś prace un ifikacy jne  nie zawsze m a­
ją  ch a rak te r p lanu  dokładnie przem yślanego, lecz nie­
raz robią w rażenie dorywczości, zaprow adzają ińżne 
nowości, nie liczące się z kosztam i ich w ykonania, po­
w iększające n iepotrzebną p isaninę tak , że po wejściu 
w życie tych rozporządzeń, słyszym y szem rania, iż „są 
ludzie, k tórzy  tylko n a d  tem  m yślą, jak im  sposobem 
innym  pracę i życie u trudn ić . Dla przykładu ogólni­
kowo wispomnę o trzykro tne j zm ianie nazw y sądów: 
pow iatow y na grodzki i vice versa, oraz o zaprow adze­
niu now ych przepisów  kasowych, k tóre zam iast pracę 
ułatw ić w ielokrotnie ją  powiększyły.

Trzeci elem ent —  realizacja p lanu  —  u nas w są­
downictw ie je s t całkiem  zależny od drugiego, bo jak a  
ustaw a, tak ie  jej w ykonanie. Nas urzędników  w łaśnie 
najw ięcej dotyczy ta  część organizacji p racy  i dlatego 
niek tóre z fragm entów  w ykonania p lanu omówię 
szczegółowo w przykładach praktycznych.

Czwarty elem ent —  to kontrola. I ten  elem ent 
w pracy naszego sądow nictw a jes t chory, albowiem 
kontro li je s t za dużo. Owszem kontro la  i to naw et 
ostra  kon tro la  je s t potrzebna, ale tak a  kontro la, przy 
k tórej każdego praw ie dnia w m iesiącu m usi się robić

jak iś  wykaz statystyczny nie jes t już  kontrolą, lecz 
absurdem . Nie przeczę, że państw o młode jak  nasza 
O jczyzna w początkach bytu m usiało zaprow adzić s ta ­
tystykę rozm aitych dziedzin życia, by znać jego po­
trzeby, dalsze jed n ak  u trzym yw anie statystyk i, ile 
u rzędnik  w ciągu roku zużyje papieru , bibuły, ołów­
ków, a tram en tu  i t. p. je s t chyba zbędne, gdyż w nioski 
co do tego m ożna wyciągnąć ze statystyk i k ilku le t­
n iej. Ktoś taki wykaz (kontro li m aterja łów  p isa r­
skich) wym yślił, bo był ten w ykaz chwilowo potrzeb­
ny, później jako  niepotrzebny został zapom niany, ża­
den okólnik go nie zniósł i tak  sobie niejeden bardzo 
m ądry  wykaz żyje.

Rozważając racjonalizację pracy  w sądownictw ie 
przedew szystkiem  m usi się n asu n ąć  pytanie, czy taka  
racjonalizac ja  da się wogóle przeprow adzić, albowiem 
p raca ta m a ch a rak te r główmie m yślowy, a przecież 
nie znam y sposobów, by pracow nika umysłowego 
zm usić do szybszego m yślenia. M echanicznych sposo­
bów na przyśpieszenie procesu myślowego niem a, ale 
w tej dziedzinie m ożna w płynąć pośrednio przez utw o­
rzenie pracow nikow i tak ich  w arunków  pracy, by on 
m iał w ew nętrzne zadowolenie w pracy. A więc przez 
hygjenę pracy, przez odpowiednie uposażenie, dosto­
sowane p rzynajm niej do m inim um  egzystencji czło­
w ieka żyjącego, jeżeli już nie do m inim um  egzysten­
cji człowieka kulturalnego. Bo urzędn ik  m yślący 
w czasie p racy  o wekslu zaprotestow anym , o n iezapła­
conej racie za ubranie, o egzekucyjnem  zajęciu pobo­
rów i t. p., nie będzie dobrym  pracow nikiem , gdyż za­
m iast zająć się w yłącznie p racą  zawodową, m yśli bę­
dzie m iał rozprószone i p racę zawodową będzie tra k ­
tow ał od niechcenia, nie zrobi jej szybko i dokładnie.

Bo czeinże jes t racjonalizacja . Zorganizow aniem  
pracy  w ten sposób, by pracę m ożna było w ykonać do­
brze, jednak  w czasie krótszym , jed n ak  kosztem  jak  
najm niejszym . Jednem  słowem racjonalizac ja  jes t 
oszczędnością. Jednak  w oszczędności są pewne g ran i­
ce, które, gdy się przekroczy, oszczędność sta je  się 
skąpstw em , a że skąpy  dwa razy traci, to w ykażą n i­
żej przytoczone przykłady:

I. Przed rokiem  jeden  z mówców w czasie dysku­
sji nad budżetem  M inisterstw a Sprawiedliwości p osta­
wił w niosek oszczędnościowy przez obcięcie kredytu  
opałowego. Skutek tej oszczędności byłby ten, że zim ­
ne i tak  b iu ra  sądowe zm ieniłyby się w lodownie, 
a urzędnicy zam iast pracow ać, otaczaliby letn ie  piece. 
Bo p raca  sądownicza, głównie na p isaniu  polegająca, 
w zim nie nie da się uskutecznić, a s tra ta  czasu przy 
grzaniu się nie stałaby w żadnym  stosunku do uzy­
skanej oszczędności. Oszczędziłoby się tysiące —  s tra ­
ciło mil jony.

II. Ze względów oszczędnościowych w lwowskiej 
apelacji m am y do sporządzania odbitek pap ier t. zw. 
niesatynow ąny, k tóry  lepsze sklepy używ ają do pako­
wania.

W  praktyce ta  oszczędność w ygląda ta k : m iałem  
na tym  papierze przepisać uchw ałę 3-stronicow ą 8 ra ­
zy. Ponieważ papier ten  jes t gruby, więc już  p ią ty  eg­
zem plarz przy  najlepszej kalce je s t nieczytelny, p rze­
to w spom nianą uchw ałę m usiałem  pisać dw ukrotnie. 
Przy lepszym (cieńszym ) papierze uchw ałę tą  mogłem
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napisać jeden  raz i uzyskałbym  8 zupełnie czytelnych 
odbitek. Ponieważ pisałem  dw ukrotn ie  (po trzy  s tro ­
ny) straciłem  niepotrzebnie najm niej pół godziny cza­
su. Godzina czasu mej p racy  przy  25 dniach po 7 go­
dzin p racy  w m iesiącu i poborach 292 zł. kosztu je  1 zł. 
92 gr., zatem  w przytoczonym  przykładzie s tra ta  
w czasie pół godziny w ynosi 96 gr. Odliczm y od tego 
przypuszczalną oszczędność po 1 gr. na arkuszu  pa­
pieru , razem  8 gr., to s tra ta  wynosi 88 gr., k tórej 
m ożna u n iknąć  przez dostarczenie lepszego papieru  
odbitkowego.

Jeżeli już  chodzi koniecznie o oszczędność przy 
zakupnie papieru , należy sądom  dostarczać do m a­
szyn do p isan ia dwie p a rtje  tegoż, a to p ap ier cieńszy, 
dający  w iększą ilość odbitek i grubszy, dający  m n ie j­
szą, lecz m ojem  zdaniem  i tak a  oszczędność nie bę­
dzie celowa, bo w prow adzi dwoistość g a tunku  papie­
ru, a co zatem  idzie, u tru d n io n ą  nim  m anipulację  
tak  w ekonom atach ja k  i w sądach.

III. D ostarczane sądom  z ekonom atów  d ruk i są 
zwyczajne bez nazwy i siedziby sądu, k tó rą  trzeba 
m echanicznie lub ręcznie uzupełniać. Ten drobiazg 
napozór w wymowie cyfr przedstaw ia się następ u ­
jąco:

Sąd, w którym  pracu ję , zużywa rocznie około 50 
tysięcy sztuk dowodów doręczenia. Ponieważ nazwę 
sądu uzupełnia się m echanicznie (przez wyciśnięcie 
pieczęci) z ciekawości z zegarkiem  w ręku kontro lo­
wałem  ile m i czasu zabierze uzupełnienie 200 sztuk 
i okazało się, że przy  szybkiem  tem pie pracy —  2 m i­
nu ty  55 sekund. Do wybicia zatem  50.000 sztuk p ie­
częci potrzeba m inim alnie 12 godzin czasu. Ponieważ 
wezwań do stron  wychodzi również tak a  sam a ilość 
ja k  recepisów przychodzi, tu  dalsza s tra ta  12 godzin 
czasu, czyli razem 24 godzin, a więc 3V2 dnia p racy  
po 7 godzin. Jeżeli weźm iem y pod uwagę cały lwow­
ski okręg apelacyjny  ze 112 sądam i grodzkiem i i 11 
sądam i okręgowem i, to s tra ta  ta  wyniesie w roku 420 
dni w rzeczywistości jed n ak  więcej, bo są sądy, k tóre 
zużyw ają i ponad 150.000 sztuk druków  rocznie. 
Z powyższego okazuje się, że w lwowskim  okręgu ape­
lacyjnym  2 urzędników  w ciągu roku nic innego nie 
robi, ja k  tylko b ije  pieczęcie na rew ersach.

Tej s tra ty  czasu m ożna uniknąć, d ru k u jąc  d ru ­
ki racjonaln ie , t. zn. odrazu d ru k u jąc  nazwę i siedzi­
bę sądu.

W praw dzie ekonom at w ten  sposób będzie m iał 
troszkę więcej pracy, jed n ak  nie tyle, ile jej przez to 
m uszą dołożyć w szystkie sądy razem . Ten sposób d ru ­
kow ania będzie dalej m iał i tę dobrę stronę, że sądy 
będą d ruk i otrzym yw ały w większych p artjach , wobec 
czego nie będą m usia ły  druków  same sporządzać, co 
dotychczas nieraz ze znaczną s tra tą  czasu są zm uszo­
ne czynić.

R zucając tę garstkę uwag i spostrzeżeń z teo rji 
i p rak tyk i, m am  nadzieję, że uwagi te do trą tam  gdzie 
należy i dla dobra służby, a także i dla dobra społe­
czeństw a spożytkow ane zostaną.

Es. Em.

Rozwój prawa Karnego
i.

J a k  w idać z ty tu łu , przedm iotem  m oich re­
feratów  będzie praw o karne, trak tu jące  o przestęp­
stw ach, jako  tych czynach, k tó re s ta ją  się sprzeczne 
z zasadam i i celam i ludzkości. P ragnę również m ówić 
o karze, jako  reakcji skierow anej przeciwko tym  
wszystkim , k tórzy s ta ją  się burzycielam i takiego czy 
innego porządku społecznego. Zanim  jednak  przejdę 
do m eritum  refera tu , uw ażam  za rzecz konieczną 
wprow adzić choć na chwilę czytelników  w istotę sa­
mego praw a, jako  tego pojęcia, bez zrozum ienia k tó re­
go nie m ożna uczynić ani kroku naprzód, a k tóre za­
zwyczaj przedstaw ia się jako  tru d n y  „orzech do zgry­
zienia", w ym agający podwójnego w ysiłku mózgowego. 
Nic więc dziwnego, że w tem  m iejscu poczynam  się 
czuć onieśm ielonym , nie będąc pew nym  czy potrafię 
w ybrnąć z trudnej sy tuacji przeprow adzenia łaska­
wych czytelników  przez tę najniebezpieczniejszą, nie­
dostrzegalną, dającą  się najlepiej wyczuć w łasną p sy ­
chiką —  sferę zjaw isk psychologicznych. Z jaw isk, 
k tó re jedynie i w yłącznie dać nam  mogą poznanie 
isto ty  praw a i uzasadnien ie tego piękna, k tóre m y na­
zyw am y porządkiem  społecznym . Pocieszywszy się, że 
nie stoję przed groźnym  profesorem  teoryj psycholo­
gicznych i przypom inając sobie tw arze m ych pobłażli­
wych kolegów, powoli w yzbywam  się lęku, będąc nie­
jak o  pew nym , że po drodze do „rozw oju p raw a k arn e­
go" nikogo nie zgubiłem.

Otóż w każdem  społeczeństwie ludzkiem , poczyna­
jąc  od zasadniczej form y ustro jow ej, t. j. od rodziny, 
a skończywszy na najwyższej form ie związku społecz­
nego, jak ą  je s t Państw o, zauważym y, że postępow anie 
człowieka nie je s t całkowicie swobodne, a co bardziej 
pocieszające to fakt, że człowiek bynajm niej nie w yz­
był się tej swobody na skutek  jakiegoś zewnętrznego 
gw ałtu, lecz w łaśnie na skutek , w łaściwej zresztą so­
bie, predyspozycji do ładu  i porządku i w konsekw en­
cji subjektyw nego prześw iadczenia o potrzebie is tn ie­
nia takiego porządku. A dalej, um ysł ludzki dzięki 
bogato rozw iniętym  zdolnościom  do logicznego rozu­
m ow ania i na podstaw ie danych em pirycznych szybko 
przyszedł do praw dy, że każde społeczeństwo ludzkie 
jeśli m a ono asp iracje  i chęć do egzystencji i pragnie 
być zdolne do w ytw arzania k u ltu ry  bądź duchow ej, 
bądź m aterja ln e j, m usi przedew szystkiem  dążyć do 
wytw orzenia tak ich  ogniw, k tóreby  tę zbiorowość u- 
czyniły trw ałą , jako  niezbędny w arunek  do osiągnięcia 
celów. M usi to społeczeństwo w ustaw icznej trwodze 
o dalsze swe losy odczuwać silnie i stale potrzebę ta ­
kich łączników  psychicznych, któreby tem u zbiorow i­
sku ludzi po trafiły  nadaw ać ch a rak te r określonego sto­
sunku, w yrażającego się w form ie organizacji, opartej 
na planow ości i praw idłow ości urządzeń życia zbioro­
wego. Poszczególny zaś człowiek m usi psychicznie 
odczuwać potrzebę tego porządku w tak im  stopniu, 
ja k  czuje potrzebę odżywiania, b rak  którego pow oduje 
jego zagładę. Przytem  porządek ten nie może być opar­
ty na dowolności poglądów poszczególnych jednostek 
na to co jes t dobre, a co złe, lecz m usi być uzgodnie­
niem i wyrazem całego narodu. T ak  więc po jęty  przez
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człowieka porządek sta ł się podstaw ą, zasadą, dewizą, 
powiedzmy lepiej norm ą życia zbiorowego, tworząc 
praw o, czyli sum ę tych  k ry terjów , k tóre określa ją  co 
każdem u ze względu na innych członków społeczeń­
stw a zabronione je s t czynić, a równocześnie co 
czynić należy. Są to inaczej dozwolenia, nakazy lub 
zakazy, skierow ane do rozum u człowieka, by w ten 
a nie inny  sposób postępował. N aprzykład: porządek 
prawmy dozwala używać w łasności w dowolny sposób, 
n akazu je zapłacić weksel, zakazuje niszczyć cudza wła­
sność. N orm y te w zależności od rozw oju kulturalnego  
danego społeczeństwa różnią się m iędzy sobą au to ry te­
tem  i sankcją  i dzielą się na  trzy  kategorje. T e, które 
w ypływ ają z w ierzeń relig ijnych i op iera ją  się na au­
torytecie bóstw a, oraz k arach  po śm ierci, jako  sankcji 
— są norm am i religijnem i. Inne znów, k tóre są w yra­
zem opinji społeczeństwa na to, co w postępow aniu 
ludzkiem  jes t dobre, a co złe i k tórych  au tory tetem  jest 
sum ienie każdego człowieka, zaś sankcją  op in ja  spo­
łeczeństw a —  tw orzą kategorję norm  etycznych. le  
zaś z k tórem i codziennie się spotykam y w naszej pracy  
zawodowej i k tóre będą stanow iły przedm iot m oich re­
feratów  —  określam y jako  norm y praw ne; jako  p ra ­
wo um ożliw iające zgodne i bezpieczne współżycie oraz 
przeprow adzające spraw iedliw y podział dóbr społecz­
nych i regulujące kw estje spożytkow ania pracy  jedno­
stek  dla dobra ogółu. Tych już autory te tem  jest wola 
społeczeństwa, a sankcją  egzekutyw a sądowa, k tó ra 
będąc organem  tego społeczeństwa, czyni odpowiedzial­
nym  karn ie  każdego, kto będąc psychicznie i fizycznie 
poczytalnym  tem u potężnem u autorytetow i zbiorowo- 
ści nie da posłuchu.

A teraz, gdy choć pobieżnie wspom niałem  o isto­
cie praw a, p ragnę przestać nadal nużyć cierpliwych 
Czytelników i p rzystępuję do genezy tej dyscypliny 
praw nej, k tóra, obejm ując wszelkie nakazy, zakazy, 
k ry te rja , podstaw7y, dewizy, przepisy (Bóg w7ie jak  jesz­
cze to nazwać, byleby każdem u dogodzić) —  reguluje 
stosow anie kary  do sprawców czynów przestępnych.

II.
Ilis to rję  rozw oju praw a karnego m ożna podzielić 

m niej więcej na następu jące  okresy:
1) O kres zem sty rodowej,
2) Okres odw7etu,
3) O kres wykupów, czyli kom pozycyj,
4) O kres zastraszania,
5) Okres klasyczny i wreszcie
6) Okres m odernistyczny.
W  czasach pierw otnych, gdy zasadniczą form ą 

u stro ju  społecznego był ród i gdy nie było jeszcze sil­
nej w ładzy państw ow ej, karzącej przestępców7, każdy 
człowiek pokrzyw dzony sam  w ym ierzał karę swemu 
krzywdzicielowi, płacąc za krzyw7dę groźnym  i niepo­
ham ow anym  gniewem. Uczucie to całkowicie ówczes­
nego człowieka opanow ywało, nie dopuszczało rozw7a- 
gi, nakazyw ało m u natychm iastow e reagowanie. Jeżeli 
naw et zaraz gniewu nie zdołał w form ie natychm iasto ­
wej reakcji w yładow ać, gniew ten  miaist łagodnieć, 
potęgowuł się w7 dw ójnasób, zwłaszcza w7 tak ich  oko­
licznościach, gdy krzywdziciel u k ryć  się zdołał lub 
u jść  przed natychm iastow ą reakcją. W ogółe ówczesna

kara, to ślepa i krw aw a zem sta, polegająca najczęściej 
na zabiciu krzywdziciela. Pom im o sw7ej okropności, 
barbarzyństw a i często niew spółm ierności z krzyw dą 
zem sta ta  była świętym , religijnym  obowiązkiem prze­
chodzącym  z ojca na syna. Z czasem, gdy solidarność 
rodów, czy plem ion się wzm ocniła, uczucie zemsty, j a ­
kiem u poszczególny człowiek podlegał przenosi się na 
jego najbliższe otoczenie. W tedy zem sta osobista za­
m ienia się na zem stę zbiorowości, zam ienia się na zem ­
stę plem ienia, rodu, względnie rodziny i pow staję to, 
co h is to rja  nazywa zem stą rodową, albo inaczej „krw a- 
w7ą zem stą". O dtąd zem sta ta  staje  się obowiązkiem 
całego rodu, przechodzącym  z pokolenia na pokolenie. 
H ańba i pogarda czekała tych, k tórzy  nie uczynili za­
dość tem u św iętem u obowiązkowi. Oczywiście zem sta 
ta  szybko m usiała się zdegenerować, bo prow adząc do 
wzajem nego wym.ordowyw7ąnia się całych rodów nie 
była nigdy, ze względu na to, co powiedziałem  wyżej, 
należytenn ustosunkow aniem  się przestępstw a i kary, 
jako  tej zależności, k tó ra jes t konsekw encją logiczne­
go rozum ow ania i chłodnej rozw7agi. K ara zawsze była 
surowsza, niż przestępstw o, w szak chęć zem sty p ro ­
wadziła zawsze w k ierunku  większego odwetu, niż w y­
rządzone krzywdy. Aczkolwiek z p u n k tu  w idzenia dzi­
siejszej k u ltu ry  zem sta ówczesna była barb arzy ń ­
stwem, to jednak , bezsprzecznie, m iała ona i dodat­
nie strony, a m ianow icie zastępow ała ona do pewmego 
stopnia dzisiejszą karę, a w każdym  razie obawa ściąg­
nięcia zem sty na sw oją głowę i na sw cich b liskich była 
niew ątpliw ie potężnym  ham ulcem  dla złoczyńców.

Drugi okres jes t okresem  odw etu. W  tym  okresie 
zem sta m iarę sw oją zna jdu je  nie w gniewie pokrzyw ­
dzonego, lecz w7 uczynionej krzywdzie. Jes t to okres 
w7 którym  ten stosunek w yraża się zdaniem  Mojżesza 
„ząb za ząb“ , „oko za oko“ , to znaczy jak ą  w yrządziłeś 
krzyw7dę, tak ą  identycznie otrzym asz karę (ju s talio- 
n is). N aturaln ie  m a  się tu  do czynienia ze społeczeń­
stwem stojąeem  cokolwiek wyżej k u ltu ra ln ie  niż po­
przednie z okresu „krw aw ej zem sty". T u już zem sta 
u ję ta  jest w pew ne reguły, oparte na rozum ow aniu. 
Oczywiście były przestępstw a do których  identycznego 
odwetu nie stosowano, lecz wym yślono odwet —  karę 
pozornie taką  sam ą, a m ianow icie w form ie odwetu 
symbolicznego (doskonałe rozum ow anie, c o ? ) , naprzy­
kład za kradzież nie odwetowmno kradzieżą, bo wszak 
nie m ożna uk raść  złodziejowi jego w łasnych rzeczy, 
lecz karano  złodzieja odcięciem ręki, zazwyczaj p ra ­
wej. Za przestępstw o płciowe, powiedzm y gwałt, uw ie­
dzenie, karano  trochę więcej radykaln ie  niż w czasach 
naszych — bo kastrac ją , ucięciem  języka za niedozwo­
lony pocałunek, ba wypaleniem  oczu za pożądliwe 
spojrzenie.

(d. n.) J. Jędrzejewski.

Z ży c ia  Z w iązK ow
ZAMOŚĆ. -—7 „Opiatek“ —  D nia 4 stycznia 1931 

odbył się w7 Stow arzyszeniu U rzędników  Sądowych, pod 
p ro tek to ra tem  p. Prezesa Sądu Okręgowego Alfonsa 
Głowucza, urządzony dorocznym  zwyczajem  trad y cy j­
ny „O płatek" przy udziale 70 osób.

Uroczystość ta  skupiła całą Rodzinę Sądową, na
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czele z p. Prezesem  Głowaczem i p. P ro k u ra to rem  
Piotrow skim .

W zięli udział w tej uroczystości również pp. sę­
dziowie, adw okaci, rejeci, obrońcy sądowi; kom ornicy 
sądowi i ap likanci sądowi. Z prow incji przybyły dele­
gacje urzędnicze.

Po zajęciu m iejsc przy wspólnym  stole p. Prezes 
Głowacz wygłosił w p ięknych słowach okolicznościowe 
przem ów ienie i złożył obecnym  życzenia noworoczne.

W  im ieniu Stow arzyszenia przem aw iał prezes 
Stow arzyszenia kol. W ąsek, kom ornik  sądowy, pod­
kreśla jąc  m iędzy innem i, że w ielką radością napav 
urzędników  fak t, że p . Prezes Głowacz, jak o  nasz nowy 
przełożony i zw ierzchnik, lak  przychylnie u sto su n k o ­
w ał się do n as  i do naszego Stow arzyszenia.

Na zakończenie kol. W ąsek  w zniósł toast na cześć 
p. Prezesa Głowacza i Gości.

W  dalszej części wieczoru baw iono się i tańczono 
z werwą i hum orem . N astrój był bardzo miły.

N ajm ilszą wszakże była ta  część wieczoru, kiedy 
przy  żarzącem  się drzew ku, płynęła h arm on ijn ie  ze 
w szystkich piersi m elodja kolend, bo odnosiło się w ra­
żenie, że ta  w łaśnie uroczystość, o charak terze trady- 
cyjno-relig ijnym , może najbardziej łączy nas i zacieś­
nia węzły naszej w ielkiej Rodziny Sądowej, k tóra, jak  
zaznaczył w swem przem ów ieniu p. Prezes Głowacz, 
nie będąc zw iązana węzłam i krw i, je s t złączona jednak  
niem niej silnem i w ęzłam i wspólnej p racy  i ciągłego 
z sobą obcowania.

Należy zatem  w yrazić życzenie, aby w przyszłości 
Stow arzyszenie nie zaniechało przestrzegania tej p ięk­
nej tradycji.

NOWOGRÓDEK. Ogólne Zebranie. D nia 7 lutego 
r. b. odbyło się w Nowogródku doroczne ogólne zebra­
nie członków m iejscowego Stow arzyszenia. Dość licz­
ny, bo zaw ierający  14 punktów , porządek dzienny, zo­
stał bardzo rzeczowo przedyskutow any, m iędzy inne­
mi zapadła uchw ała opodatkow ania się członków na 
budow ę okrętu  „T em ida" w wysokości 50 gr., a oprócz 
tego przeznaczono na ten  sam  cel kwotę 303 zł. 60 gr., 
t. j. 60% uzyskanego dochodu z balu. W ybory do Z a­
rządu dały w ynik n astępu jący : 1. Suw alski Michał, 
nacz. sekr., 2. P yrsk i Jan , sekr., 3. Lew iński Euge- 
n jusz, st. sekr., 4. Budziszewski Jan , st. adj., 5. Pio­
trow ski Józef, adj., 6. C hm ara Józef, sekr., 7. Ł ap iń ­
ski Jan , kancelista. Prezesem  Stow arzyszenia obrano 
kol. M. Suwalskiego.

Jubileusz 35-letnie) pracy 
zawodowej

Dnia 9 kw ietnia 1931 r. kończy 35 la t służby za­
wodowej kol. W ładysław  H ostyński, naczelny sekre­
tarz  apelacyjnego Urzędu P rokura to rsk iego  w Pozna­
niu.

Ju b ila t niem al od chwili w stąp ien ia w szeregi 
urzędnicze pracow ał w organizacji urzędników  sądo­
wych, a od roku 1907 jako  sekretarz  a następnie jako  
Prezes O rganizacji W schodnio-M ałopolskiej we Lwo­
wie.

Z ty tu łu  tej pracy  organizacyjnej m iał dw ukro t­
ne dochodzenia dyscyplinarne, jedynie za o tw arte  wy­
stępow anie w obronie praw  zawodowych, przeciw  
krzywdzie w yrządzanej urzędnikom  kontrak tow ym  
(oficjan tom  i pom ocnikom  kancelary jnym ) w byłej 
A ustrji. Zw alczając przekupstw o, protekcjonizm  i ko­
rupcję podpisał rezolucje p ro testu jące  przeciwko 
krzyw dzie tem u stanow i w yrządzanej. Rezolucje te zo­
stały  na poufnem  zebraniu we Lwowie uchw alone 
a następnie w prasie codziennej ogłoszone, co dało po­
wód, że osoby przeciwko k tórym  rezolucje zostały 
skierow ane, sjiowodowały przeciw  niem u proces przed 
Sądem przysięgłych o obrazę czci. Ze w szystkich tych 
opresji wyszedł cało.

Kol. H ostyński był w ielokrotnie delegatem  Cen­
tralnego Związku Sądowców w W iedniu a jako  taki 
pow ołany został w czerwcu 1910 r. w raz z innym i 4-ma 
kolegam i z całej A ustrji jako  ekspert do P a rlam en ta r­
nej K om isji Izby Posłów w W iedniu, celem uzasadnie­
nia konieczności ustawowego uregulow ania stosunku 
służbowego urzędników  kontrak tow ych. Dzięki tej 
ekspertyzie P arlam en t au s trjack i uchw alił objęcie 
urzędników  kontrak tow ych ustaw ą, jednakże Izba P a­
nów uchw ały  tej nie zatw ierdziła.

Kol. H ostyński przebył całą kam panję  w ojny 
św iatow ej, a w roku 1918/19 po powrocie z pod Ver- 
dun b ra ł czynny udział w obronie Lwowa (posiada 
krzyż obr. Lwowa i O rlę ta ), a także walczył w A rm ji 
Ochotniczej przeciw  bolszewikom.

W  r. 1921 przydzielony do służby w sądownictw ie 
w ielkopolskiem  pracow ał jako  pom ocniczy referen t 
w M inisterstw ie Spraw iedliwości, D epartam ent Ziem 
Zachodnich, —  następnie zaś w sądzie A pelacyjnym  
w Poznaniu  a od lipca 1925 r. zam ianow any naczelnym  
sekretarzem  P ro k u ra tu ry  Sądu Apelacyjnego. Jub ila t 
je s t członkiem  Kom isji dyscyplinarnej dla średnich 
i niższych urzędników  sądowych, a także w ykładał na 
ku rsach  dla urzędników  sądowych —  in stru k c ję  pre- 
zydjalną.

Pozatem  jes t sekretarzem  w ojew ódzkim  Związku 
b. Uczestników P ow stań Narodowych, członkiem  Fe­
deracji Polskich Zw. Obrońców Ojczyzny, na którem  
to teren ie rozw ija bardzo żywą działalność.

Bardzo w ydatną p racą  w Związku U rzędników 
Sądowych Apelacji Poznańskiej jako  je j sekretarz 
przyczynia się do rozw oju organizacji zawodowej.

Postanowienia, ustalające Ko­
szty sądowe, nie są zaskarżalne

W num erze 2 Apelu —  w artyku le  p. t. „K ilka 
uw ag o postanow ieniach dotyczących obliczania kosz­
tów sądow ych" p. A. D om ański poddaje dyskusji za­
gadnienie: „Czy postanow ienia dotyczące ustalen ia
kosztów sądowych są zaskarżalne"?— i dochodzi przy 
pom ocy analogji do tw ierdzącej odpowiedzi, że są one 
zaskarżalne w term in ie 7ndniowym.

Na pierw szy rzu t oka, zdaw ałoby się, że p. Do­
m ański słusznie wywodzi, jednak  po głębszem zbada-
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niu, okazuje się, że je s t to błędne tłum aczenie, albo­
wiem oparte  na m ylnych przesłankach, niezgodnych 
z duchem  ustaw y, z duchem  Kod. Post. K ara. Boć 
zaskarżalność naw et sam ej wysokości  kosztów postę­
pow ania —  daw ałaby upraw nien ie stronie do zask ar­
żenia kosztów wogóle jako  tak ich .

W szak apelacja może dotyczyć tak  samo całości 
w yroku —  ja k  i części jego (art. 458 § 1 K. P. K.). 
A przecież ja k  w jednym  tak  i w drugim  w ypadku 
służy stron ie tylko jeden term in  7-dniowy zawity (od 
czasu doręczenia odpisu w yroku m otyw ow anego). 
W ynika z tego jasno , że zaskarżenie w ysokości kosz­
tów sądowych, upraw niałoby  stronę, do zaskarżenia 
kosztów7 wogóle, jako  tak ich , w term inie 7-dniowym, 
od czasu doręczenia jej odpisu postanow ienia,

Art. 557 K. P. K. —  mówi w yraźnie, że w w yro­
ku i postanow ieniu o um orzeniu postępow ania należy  
zawsze orzec, k to  m a  ponosić koszty postępow ania; 
a więc: integralny częścią wyroku  jest orzeczenie o ko ­
sztach sądowych.

To m usi mieć m iejsce w w yroku, tego wym aga 
K. P. K., a zwłaszcza a rt. 366, 367 i 363 tegoż ”  P. T'.  
W yrok nie zaw ierający powyższych, byłby niezupeł­
nym , nieprzystosow anym  do’w ym agań obowiązującej 
ustaw7y; co może zdarzyć się praktycznie, jed n ak  teo­
retycznie być nie powinno, tego ustaw7odaw7ca nie przy­
puszczał.

S tojąc na stanow isku p. D. dojść m ożna do b a r­
dzo niebezpiecznych wniosków, do tego, że w yrok p ra ­
womocny, a naw et częściowo w ykonany, m ożna czę­
ściowo zaskarżyć. Bo w yobraźm y sobie tak i w ypadek: 
oskarżony skarży w yrok I in stanc ji tylko co do wy­
m iaru  kary , zaś co do kosztów7 nic w wywodzie apela­
cji nie w spom ina. Sąd Odwoławczy w yrok zatw ierdza 
lub częściowo zm ienia; w pozostałej części, wyrok 
u trzy m u je  w mocy. O skarżony odcierpiał karę, lecz 
skoro Sąd doręczył m u odpis postanow ienia o wyso­
kości kosztów postępow ania, nie zadowolony z tego, że 
za czas pozbaw ienia wolności m a płacić dość znaczną 
sum ę —  składa zażalenie. Zdaniem  p. D. należy taką 
skargę p rzyjąć, rozpoznać, i gdyby zachodziła koniecz­
ność uchylić orzeczenie o należności od oskarżonego 
kosztów sądowych, uchylić w7 tak im  razie tę część wy­
roku, k tó ra  od daw na jes t praw om ocną.

A przecież strona do chwili w ydania w yroku, m o­
że prosić sąd o zwolnienie jej od tego ciężaru i na to 
pozw ala art. 575 K. P. K., tak  jak  może uwolnić się 
od w iny i kary .

Jeżeli zaś chodzi o wysokość kosztów, to ona jest 
tylko czysto m anipu lacy jną, nie m ającą nic w spólne­
go z orzecznictwem  sądu, je s t raczej p racą kancela­
ry jną . Art. 573 K. P. K. upow ażnia m in istra  spraw ie­
dliwości do ustalen ia  taksy  dla obliczania należności. 
I p. M inister Sprawiedliwości skorzystał z tego, bo już 
w dniu 25.VI.1929 r. (Dz. U. Nr. 47 poz. 391 i 393) - 
w ydaje taksę. W  spraw ach z publicznego oskarżenia 
nakazu je  obliczanie zależnie od ilości osób wzywanych 
na rozpraw ę główną, zaś z pryw atnego oskarżenia, od 
ilości wezwań i pism  w ysyłanych stronom . Cóż więc 
będzie tu  strona skarżyła? Czy to, by m niej jej liczyć

niż 60 groszy za wezwanie lub pism o? W  tym  w y­
padku inaczej sąd obliczyć nie może, bo jes t ściśle 
zw iązany ustaw7ą, której zm ienić nie jes t w stanie. Po­
dobnie ja k  w procesie cyw ilnym , strona nie może się 
skarżyć na to, że sek re ta rja t żąda od niej 75 groszy 
za m ające być w ysłane wezwanie, 2% od w artości po- 
w7ództwa i t. p. —  tak  samo w procesie karnym , nie 
może skarżyć się na uiszczenie faktycznie wyłożonych 
za nią już należności.

Art. 448 K. P. K. daje stronom  możność skarżenia 
tych postanow ień, k tóre zam ykają  drogę do w ydania 
w7yroku, w yroku w7 znaczeniu praw7a karnego, w7 zna­
czeniu m oralnem , gdzie chodzi o w inę a nie należność.

Biorąc pod uwagę k ró tk ie  term iny, jak ie  w prow a­
dza ustaw odaw ca do K. P. K. i porów nując je  z daw- 
nem i ustaw am i, już  w7ygasłem i, —  o tak  przew lekłych 
term inach , tego długiego w yczekiw ania upraw om oc­
nienia się w yroku, dochodzim y do w niosku, że u s ta ­
wodawca tej tak  bardzo dem okratycznej ustaw ie, ja  
ką jes t K. P. K., chciał nadać większego tę tna , pośpie­
chu. Chciał tego obyw atela, k tó ry  m a praw ie w szyst­
kie artyku ły  za —  a nic przeciw , skrępow ać te rm in a­
mi. Ograniczyć go do skarżeń orzeczeń rzeczowych, 
a nie form alnych, k tóre w yraźnie przew iduje ustaw a 
(w tym  w ypadku obliczenie kosztów sądow ych), 
a k tóre przew lekają tylko proces, działają na zwłokę, 
przesyłając jedne i te sam e ak ta  z in stan cji do in s tan ­
cji k ilka razy. W yraźnie świadczy o tem  art. 41 przep. 
wprow adź. K. P. K., k tó ry  w spraw ach m niej w aż­
nych zezwala tylko na kasację od w yroków  I instancji.

W praw dzie a rt. 535 § 1 K. P. K. daje sądowi I 
in stacji prerogatyw ę rozstrzygania w ątpliw ości co do 
w ykonyw ania w yroku, ale tylko samego w yroku, ni 
gdy nie pozw ala na dopełnianie go. W yrok  raz ogło­
szony jes t rzeczą świętą, a zm ienić m oże go tylko wyż­
sza in stan c ja  i to we w łaściw ym  term in ie . Już  p u n k t 
2, powołanego przez p. D. art. 535 K. P. K. zastrzega, 
że zwłaszcza co do obliczania kary  m a sąd I in stacji 
to upow ażnienie. W  art. tym  ustaw odaw ca m iał co 
innego na m yśli, w ypadki specyficzne, nie przew idzia­
ne ustaw am i, m ogące pow stać z biegiem życia. N aj­
m niej, a zapew ne w cale nie m yślał tu  o kosztach są­
dowych, skoro poświęca im tak  stosunkow o duży dział 
w K. P. K.: Księga X „koszty sądow e" —  o pojem no­
ści 25 artykułów  —• jednak  o zaskarżeniu  ich nic nie 
w spom ina. Nie w spom ina, bo był zdania, że one nie 
pow inny być zaskarżalne. A rt. 535 K.P.K. został, mym 
zdaniem  m ylnie in terp re tow any  przez p. D., i nie n a ­
leżałoby go stosować do zaskarżan ia  postanow ień do­
tyczących kosztów sądowych.

W nioski p. A. Dom ańskiego pow stały  z analogji 
legis, k tóre będą wręcz przeciw ne przy  analogji iu ris, 
a k tó re m ym  zdaniem  są słuszniejsze, logiczniejsze.

R easum ując powyższe wywody dochodzim y do 
przekonania, że postanow ienia dotyczące ustalen ia  
kosztów  postępow ania nie są zaskarżalne.

Józef Raduclci
k a n c e lis ta  S ądu  G rodzkiego w  W arszaw ie
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Zgodnie z uchw ałą Zarząd Stow arzyszenia Urzędników Sądowych Kieleckiego Okręgu Sądowego niniej- 
szem zaprasza wszystkich członków na doroczne Ogólne Zgromadzenie, k tóre odbędzie w lokalu Sądu Okręgo­
wego w Kielcach w dniu 26 kw ietnia 1931 r. o godzinie 10 min. 30 rano.

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1)  z a g a j e n i e ,  2)  w y b ó r  p r e z y d j u m ,  3 )  o d c z y t a n i e  p r o t o k ó ł u  o s t a t n i e g o  O g ó l n e g o  Z g r o m a d z e n i a ,  4 )  s p r a w o z d a n i e  Z a r z ą d u  

i K o m i s j i  R e w i z y j n e j ,  5 )  u d z i e l e n i e  a b s o l u t o r j u m  u s t ę p u j ą c e m u  Z a r z ą d o w i ,  6 )  w y b o r y  n o w e g o  Z a r z ą d u  i K o m i s j i  R e w i z y j n e j ,
7)  k w e s t j a  p r z y ł ą c z e n i a  K a s y  P o ż y e z k o w o - O s z c z ę d n o ś c i o w e j  U r z ę d n i k ó w  S ą d o w y c h  d o  S t o w a r z y s z e n i a  U r z ę d n i k ó w  S ą d o w y c h
8 )  k w e s t j a  p r z y s t ą p i e n i a  d o  a k c j i  b u d o w y  o k r ę t u  w o j e n n e g o  p .  n .  „ T e m i d a " ,  9 )  w o l n e  w n i o s k i .

P o n i e w a ż  s p r a w y ,  k t ó r e  b ę d ą  o m a w i a n e ,  m a j ą  d o n i o s ł e  z n a c z e n i e ,  u p r a s z a  s i ę  w s z y s t k i c h  c z ł o n k ó w  o j a k n a j l i e z n i e j s z e  
i p u k t u a l n e  p r z y b y c i e .  .

W  r a z i e  n i e p r z y b y c i a  d o s t a t e c z n e j  l i c z b y  c z ł o n k ó w  o b r a d y  O g ó l n e g o  Z g r o m a d z e n i a  z o s t a n ą  o d r o c z o n e  d o  g o d z i n y  11-e.i 
w  t y m ż e  d n i u  i p o  t y m  t e r m i n i e  w s z y s t k i e  u c h w a ł y  b e z  w z g l ę d u  n a  i l o ś ć  o b e c n y c h  b ę d ą  z a p a d a ł y  p r a w o m o c n i e .

K ie l c e ,  d n i a  2 4  m a r c a  1931 r o k u .
S e k r e t a r z :  L. K raw czyk .  P r z e w o d n i c z ą c y :  ./. Szulc.

Doroczne W alne Z ebranie członków Zw iązku, odbyte w Poznaniu  dnia 22 lutego r. b., nie w y­
łoniło ze siebie, zgodnie z obow iązującym  s ta tu tem  W ydziału Zw iązku, skutk iem  czego do jego uk o n ­
sty tuow ania się nie do.szło, pow odując tem  sam em  niew ażność wyborów i konieczność ponownego 
ich przeprow adzenia.

W  tym celu zw ołuje dotychczasow y Z arząd
NA N IE D ZIELĘ DNIA 19 KW IETNIA 1931 ROKU O GODZINIE 9 RANO

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie
które odbędzie się w budynku  Sądu Okręgowego w P oznaniu  przy A lejach M arcinkowskiego 32 z n a­
stępującym

PORZĄDKIEM  DZIENNYM :
1. Zagajenie.
2. W ybór kom isji m andatow ej.
3. O dczytanie pro tokó łu  z ostatniego W alnego Zgrom adzenia.
4. Spraw ozdanie z czynności ustępującego Z arządu  Związku.
5. W ybór W ydziału, a to : Prezesa, I i II zastępcy prezesa, sekretarza  i jego zastępcy, skarbn ika 

i jego zastępcy, 8 członków W ydziału i 3 zastępców.
6. 3 członków kom isji rew izyjnej.
7. W olne głosy.
8. Zakończenie.
W  myśl § 22 obow iązującego s ta tu tu  do w ażności uchw ał W alnego Zgrom adzenia w ym agana 

je s t obecność p rzynajm nie j połowy członków rzeczyw istych, m aiacvcb prawo w vhieralności i wy­
boru.

Gdyby o godzinie 9 rano nie zjaw iła się odpow iednia ilość członków, natenczas odbędzie się tego 
samego dinia o godz. 9.30 ponow ne N adzw yczajne W alne Zgrom adzenie, k tóre rozstrzyga bez wzglę­
du na ilość obecnych.

W m yśl § 21 s ta tu tu , praw o udziału  w W ahlem  Zgrom adzeniu p rzysługuje tylko członkom  rze­
czywistym , którzy, o ile zam ieszkali są w Poznaniu , m uszą jaw ić się osobiście. Członkowie zam iejsco­
wi mogą brać udział w W alnem  Zgrom adzeniu przez pełnom ocnika, k tórym  może być tylko członek 
zw yczajny i może zastępow ać w szystkich członków  swego okręgu.

P. T. Koleżanki i Kolegów tak  m iejscow ych, jakoteż zam iejscow ych zapraszam y do ja k  najlicz­
niejszego udziału  w N adzw yczajn«m  W alnem  Zgrom adzeniu.

W ł. H os ty ń sk i  Kazimierz Szybowicz
sekre tarz  prezes

P. S. Mężów zaufan ia u p rasza  się o uregulow anie zaległych sk ładek  do Związku.

R e d a k c j a  i a d m i n i s t r a c j a :  
Warszawa, pl. Krasińskich Nr. 5.

Redaktor przyjmuje od godz. 9 do 
12, z wyjątk iem  niedziel i świąt.

Konto Zarządu Centr. Związku  
w P. K. O. 595.

C e n a  p r e n u m e r a t y :  
Kwartalnie z przesyłką — 1 zł. 50 gr. 
Rocznie » — 6 zł. —

Strona — 100 zł. 
l/ 2 str. —  50 ,

O g ł o s z e n i a :  
str. — 25 zł. 

*/, .. —  12 .
9 , ,  str. — 6 zł.

R ed ak to r: JER ZY  PRZYLUSKI W ydaw ca: Ceaatr. Związek Zrzeszeń Urzędników Sądowych R. P.
K o m ite t  r e d a k c y jn y :  W a c ła w  Sikorski ,  J e rz y  P rz y łu sk i  ( r e d a k to r ) ,  F ran c iszek  Ł om nick i,  Z enon  Szkolnicki.

Druk. Zw. Pr. Adm. Gm., W -w a, PI. K rasińskich 6. Tel. 644-04.


